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CEWA OGŁOSZEŃ. 


Za Jeden wiersz petitom lub ża jega 
miejsce 6 kop, z ustępstwem wrazie 
częściej powtarzających się albo mię: 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabatn. 

Nekrologi: za każdy wiersz 19 kop 

Reklamy: za każdy wieran 12 knp. 

Stałe t wierszowa ogłoszenia wdra 
sowe po ra. 2 miesięczniy, 

Od należności przewyższających IU 
rubli ustępstwa dodatkowe ogólne 5 
piat, 


przyjmowana są: w Administracyi „Dziannika* 
ugłowzeń Pajeltunua i Freudlern w Warszawie 


Hękoyiay nadeslu.s bas rosrerketin — nia będą swracane. 


DZIAŁ PRZEMYSŁOWY.. 


ŁÓDŹ, dnia 22/T 1892r. 


* {czenie Orła, poniew 


lei, 
wiorst. Przeprowadzenie tej kolei podnie- 
sie znaczenia Brisica, a zmniejszy zna- 

aż projektowana kolej 
będzie najprostszą i najkrótszą komanika- 


której długość wynosić będzie 265 sób kompetentnych w kwestyach uprawy 


| bawełny i występujący w charakterze są- 
| du. polubownego pomiędzy sprzedawcami i 
| nabywcami bąwelny środkowo-azyatyckiej. 
Obowiązkiem komitetu jest rozbiór wszel- 


| x Sąd okręgowy piotrkowski * ogłosił cyą między Charkowem a portami baltyc- | kiego rodzaju nieporozumień, mogących 


| upadłość fabrykauta tutejszego, wla- 

/ ściciela farbierni przy ulicy Wólczańskiej, 
Ludwika Immisza, na własne jego żąda- 
nie. Pasywa obliczają na 24,000 rubli. 

x Wkrótce otwarta będzie w naszem 
mieście fabryka drożdży prasowa- 
nych, który zakłada miesłkaniec tutej- 
szy p. Knape. 

DROGI ŻELAZNE. 

x Departament kolejowy rozesiał do 
zarządów wszystkich dróg żelaznych okól- 
nik specyalny, w którym poleca im raf 
sięwziąć wszystkie środki w celn usun 
cia z torów zasp śniegowych W ra- 
zie „potrzeby zarządy ają powoływać 
przez policyę robotuików do oczyszczania 
torg. JIńspektorom rządowym  polecono 
przestrzegać bezwarunkowega wykonania 
rozporządzeń, zawartych w okólniku i 
przedstawiać defartamentowi raporty © 
przerwach w ruchu pociągów, spowodo- 
wany ch przez zaSpy, Z oznaczeniem ħa- 
zwisk naczelników dystansów i majstrów 
kolejowych tego eddziału, w którym na- 
stąpiła przerwa. Jednocześnie inspekto< 
rom polecono donosić dępartameutowi o 
tych osobach, które zające feyczyniiy 
teho usunięcia przeszkód, tamujących 
ruch. 

x W zarządzie Kolei warszawsko-wie- 
deńskfej pordniesiowo projekt zaprowadze- 
nia na główniejszych i rachliwszych dwof= 
cach stacyjnych oświetlenia elektr y- 
cznego, co przy istniejących na wszyst- 
kich większych stacyach motórach paro- 
wych znacznie może być ułatwione. 

x Wedlug krążących pogłosek z wio- 
sną r. b. rozpocznie się badowa zatwier- 


kiemi. Dlatego też, rżecz naturalna, tran- 
sporty, zwłaszcza zbożowe, pójdą z Char- 
owa i jjowa mie przez Orzeł, a przez 
Briańsk. Drzewo z Briańska do gub. po- 
jładniowych także przewożone będzie po 
| uowej kolei. Wogóle z budową wspomnia- 
nej kolei, fabryki, położone w zachodniej 
części orłowskiej guberni znacznie się oży- 
wią, ponieważ będą mieć możność tańsze- 

go zbytu swych wyrobów. 
x Od pewnego czasu, wśród sfer prze- 


przedstawiciele wielu dróg żelaznych ma- 
ją się niebąwem zgromadzić w Berlinie w 
| celu omówienia zasad taryf jednolitych dla 

rzewoza międzynarodowego towarów. 0- 
/becnie „Indépendance Belge“, poinformo- 
| wawszy się z dobrego źródla, podaje wia- 
| domość w formie ściślejszej. W samej rzęs 
lezy w duiu 5-ym lutego r. b. odbędzie sh 
|" Berlińńe zjazd przedstawicieli 
różnych dróg żelaznych: Niemiec, 
Austryi- Węgier, Belgii i Holandyi. Dele- 
gaci ci, nstanowieni na zasadzie konweu- 


cyi berueńskiej z dia 14-go października | 


1886 rokn, obowiązani są do obmyślenia 
praktycznych zastosowań kouwcneyi, Za- 
wartej pomiędzy Francyą, Niemcami, Ro- 
sy4, Austryą- Węgrami, Włochami, Szwaj- 
caryą, Luksemburgiem, Hołaudyą r Belgin. 
Jak wiadomo, konwencya berneńska orze- 
kła pewne zasady administracyjBe w spra- 
wie taryf międzynarodowych i istuieje pe- 
wne porozumienie się krajów wymienio- 
| nych, nie dotyczy jeduak opłat tary- 
wych, dotychczas obowiazujących. Otóż 
delegaci, zgromadzeni w niu 5-ym ptega 
jw Berlinie, skreśłą plan taryf międzynaro- 
dowych, który przedstawiony będzie na- 


mysłowych za granicą, krążą pogłoski, iż | 


wynikać na środkowo-azyatyckim rynka 
| bawełny, dotyczących 4 technicznej strony 
| sprawy i wyroki jego nie podlegają apela- 
| eyi. Na członków komitatu wybiera się, 
| ng jeden rok, na corocznych zjazdach tur- 
| kiestańskich plantatorów bawełny 6 osób, 
|w równej liczbie ruskich i krajowców, 
| prezesem zaś komitetu powinien być bez- 
| warunkowo rnski, Komitet arbitralny u- 
jkłada, w porozumienia z moskiewskim ko- 
„mitetem giełłowym, kolekcyę wzorów ga- 
tunków r$nkowych bawełny, Którą kiero- 
i wać się winien przy wydawaniu swych 
wyroków. Komitet wydaje wreszcie świa- 


znaczyć dzień w którym zebrać się mają 
osoby interesowane w tej sprawie, R pra- 
gnące należeć do prac i operacyj syndyka: 
tu. 3) Zawiązać stosunki z firmą „Ireland 
et Bachelier” w cela otrzymywania od niej 
informacyj o cenach lnu na targach mia- 
sta Lille. Na podstawie tej uchwały, ra- 
dą towarzystwa, w myśl 25-go artykulu 
obowiązującej je- ustawy, nchwaliła zwołać 
specyalne posiedzenie ósób, pragnących 
wziąć udział w hezpośredniej dostawie Inu 
do Francyi. Posiedzenie rzeczone odbyła 
się w dain 10 b. m. i syudykat zawiązał 
się faktycznie. ` 

X W Kiszyniowie organizuje się dbe- 
cnie towarzystwo producentów 
wina. Projekt ustawy jest jaż przed- 
stawiony do zatwierdzeuia władz wyższych. 
"Tymczasem w oczekiwaniu zatwierdzenia 
ustawy, przyszli czlonkowie towarzystwa 


|dęctwa, określające według dostarczanych | postanowili otworzyć skład swoich win, 


| próbek gatunek partyi bawełny, wysyła- 

nej ua rynki Rozyi europejskiej. 
X Na charkowskim rynkn wełnia- 

jnym od kilka tygodni panuje zastój 
ogólny, o żadnych tranzakcyach wełuą nie 
słychać. I na innych rygkach wełnianych, 
jak pisze .„„Wiestnik finańsów*, od pewne- 
go czasu wszelkie poważniejsze tranzak- 

| eye ustały. 

x Rolnicy wileńscy zamierzają ntwo- 

|rzyć syydykat dla bezyośrednich stosun- 

| ków między krajowym przemysłem Jaiańnym, 
a rynkami zagrawicznemi. 


X Na jednep z posiedzeń witebskiego 
feria. 


towarzystwa roloiczego w myśl podn 

juego przez p. Stefana Garo projektu za- 
| wiązania bezpośfednieh stosunków z prze 
mysłowcami francuskimi celem zbytu 
fi vu, wydełegowano specyalną komisyę do 
| szczególowega rozpatrzenia się w proje- 
|kcie, Komisya ta obrady swe już ukoń- 
jezyla i prajektaje: 1) Rozesłać zaprosze- 
Inia do producentów lou w guberqi witeb- 
|skiej A zakomanikowaaie zarządowi towa- 


dzonej już przez władzę wyższą kolei odj gtępnie do zatwierdzenia rządom państw | rzystwa, zarówno szczegółowych danych o 


Briańska (w gub. orlowskiej) do sta- 
cyi Worożby, kolei kursko-kijowskiej. 
Niedawno do Briańska przybyła partya 
inżynierów, wytykająca linię przyszłej ko- 


1) 


Carmen Sylva. 


DEFICYT. 


L ' 
Syn zgubiony. 


| — Dwa a trzy pięć, a cztery dziewięć, 
a sześć piętnaście, a dwa siedemnaście,.. 
nie, tu trzeba coś wstawić, Ale jak, pod 
jaką pozycyę? Materyał na sukienki dzie- 
cięce. Lecz skoro ich nie będą mialy? Dla 
biednych. "ak, dla biednych. Dotąd wy- 
pisywałam zawsze ich nazwiska. A je- 
nak tak będzie najlepiej: dla biednych? 
Przecież to nie kłamstwo, bo to dla bie- 
dnego, bardzo biednego chłopca! Czy to 
będzie oszustwo? Harry surowo wzbronił 
mi dawać mn znów pieniędzy. „Dla bie- 
dnych*. Jak złodziej drżę, pisząc te cyfry. 

Słowa te szeptała boleśnie wykrzywio- 
nemi usty młoda jeszcze, piękna kobieta, 
której wydatny profil ostro odeinał się od 
zielonego tła ubażuru lampy. . 

Pokój, w którym siedziała przy binrku, 
umeblowany był wykwivtnie i wygodnie. 
Na dywanie, przy kominku, leżała duża 
lalka w bogato haftowanej sukni mate- 
ryalnej; miała prawdziwe włosy, białe zę- 
by, zamykała i otwierała oczy. Nieustan- 
ny szmer fal i jęk głuchy świsdczyły, iż 
morze znajduje się w blizkości; ol czasu 
do czasu wiatr silny wstrząsnął szybami, 
poruszył drzewa, które tuliły się z jękiem 
do siebie, okiennice i pnące się rośliny, co 
szerokiemi ramionami swemi otaczały mu- 
ry i okna dómu. 

— Dwa a sześć ośm, a cztery dwana* 
ście—szeptały blade usta, gdy tymczasem 
wążka ręka, zdobia w bogate pierścionki, 
prowadziła pióró po białym papierze; od- 


należących do konweucyi. 
HANDEL. 
x W Taszkencie zorganizowano, k o- 
mitet arbitralny, składający się z o- 


cienie rzęs długich eiemniejszemi, a brwi, 
boleśnie drgające, węższemi. Gęsie ciemne 
włosy, spięte luźno z tyłu glowy, spadały 
w bujnych splotach ua biały szlafrok. Rę- 
ce miała młoda kobieta niezwykle piękne, 
palce śpiczaste, o różowych przejrzystych 


E jego czynił twarz bledszą jeszcze, 


paznogciach, a nos stanowił z czołem je- ; piec. 


nę prostą linię. Teraz, gdy oczy tylko 
rachowały i dodawały, między brwiami u- 
kazała się delikatna zmarszczka, zaś wo- 
koło ust zaciśniętych zarysowała się głę- 
baka falda, która uczyniła pisząca kobie- 
tę o wiele starszą. ` 

— Pięć a ośm... pięć a ośm — powtó- 
rzyła kilkakrotnie, jak gdyby nie mogla 
zebrać myśli. Fotarła silnie dłonią czoło, 
a na palcu zajaśniał dyament iudyjski, 
mieniące się tysiącem barw i ogni. - Pochy- 
liia się ku Jampie i wysunęła knot cokol- 
wiek. Światło padło na parę prześlicznych 
ciemnych oczu, które blaskiem i grą pro- 
mieni mierzyć się mogły tylko z kamie- 
niem, zwanym kociem okiem; takim wla- 
śnie w brylanciki oprawnym spięty był 
kołnierzyk luźnego szlafroka. Delikatna, 
łabędzia szyja, wychylała się z białych 
koronek i nadawala całej postaci młodzień- 
czy charakter. 

— Pięć a osiem... — zaczęła ponownie, 
a wzrok jej spoczął gdzieś w dali nieskoń- 
czonej; przechyliła w tył głowę i lampa 
oświetlita podbródek, oraz usta, których 
linie stanowiły doskonałą harmonię z gór- 
ną częścią twarzy. Ogień na kominku wy- 
buchnął jaśniejszym płomieniem i oświetlił 
lalkę tak, że wyglądała jak żyjące dzie- 
cko. Odblask zaigrał na dywanie i prze- 
biegł na włosy samotnej kobiety. Zegar 
wybił zwolna północ. Szmer fa] przeszedł 
w luk groźny i zatrząsł trzema oknami, 
które otoczone byly półkolem z kwiatów; 
padła wysoka palma, silnie tniąc się, do 
szyby, a oświetlona blaskiem głowni, Wy- 


|ilości wyprodakawanego lnu, jako też o 
| zdeklarowanie wzięcia ezyniego ndziału w 
[mającym zawiązać się syndykacie bezpo- 
' średniej sprzedaży Inu za granicą. 2) Wy- 


glądała jak duch tajemniczy, Mloda ko- 
bieta z przestrachem podniosła głową i 
przysłoniwszy ręką oczy, usilowała zbadać 
ciemności: Nagle zdawalo się jej, że ktoś 
puka do okna. W jednej chwili okno roz» 
wało się na oścież i wskoczył do pokoju, 
jak pantera, mlody ośmnastoletai chlo- 


— Matko! Achl nie śpisz jeszcze. I 
pyzy rachankach. Dobra, złota, kochana, 
jedyna mateczka! Dla mnie siedzi po no- 
cach I liczy i liczy, ażeby nie być wyłaja- 
ną za tego niepoprawnego urwisa. Moja 
jedyna mateczka. 

Młody chlopiec zdyszany, zamknął okno, 
podbiegł do matki, gwaltownie ściskał ją 
w swoich objęciach, całował jej oczy, wło- 
sy, czoło, potem ukląkł, calował ręce, każ- 
dy palec zosobna i w końcu ukrył ciemną 
głowę w białych koronkach na jej kola- 
nach. Delikatna ręka utonęła na chwilę 
w jedwabistych włosach chłopca, a usta 
otworzyły się w półuśmiech z wyrazem 
niewypowiedzianej tkliwości. Lecz w 
tejże chwili twarz stawała się coraz bled- 
sza, Coraz poważniejsza, 

— Coś ty znów zrobił, Tomie? 

— Ja, mateczko? 

Najniewinniejsze dziecko nie mogło la- 
godniej, smntniej i% większem zdumieniem 
słowa te wypowiedzieć. Młody chłopiec 
podniósł głowę i spojrzał na matkę, nie 
mógł jednak wytrzymać jej wzroku, Rysy 
jego zupełnie były do jej rysów podobne, 
tylko oczy miał zielone, brwi i rzęsy czar- 
ne, a ciemny, lekki meszek nad ustami 
nadawał im wyraz dziwnego jakiegoś upo- 
ru. Usta też miał pełuiejsze i bardziej, 
niż matki zmysłowe, nozdrza zaś drgały 
praguienięm rozkoszy i swawoli. Czoło 


dość nizkie i wydatne nadawała głowie 
zarys klasyczny, jakkolwiek była mała i 
okrągła. Ręce i nogi miał cokolwiek za- 
małe jak na mężczyżuę, a zwinność kocia | drażni? 


zarówno dla sprzedaży hurtowej, jako teź 
detalicznej. Obecnie spólnicy posiadają w 
swem me raa 100 tysięcy wiader 
wina, znañiującycl się w piwnicach ezłon- 
ków. Ogólnej piwgiey dotąd jeszcze spól- 
nicy nie pbsiadają, ale z czasem, kiedy 
działalność przedsiębierstwa się rozwinie, 
zamierzają ją zbudować. 


PODATKI. 


X Izba waygzawska otrzymała następu- 
jący okólnik z departamentu handlu i 


przemysłu, datowany z duia 4-go grudnia 


r. Za, za % 12662: Na mocy sw 
art. 5-go ustawy 0 opłatacigi 
niga w opłacie przez agentów tawa- 
rzystw ubewpieczeń świadectw st- 
biektów haudlowych rozciąga się i na a- 
gemńtów tych towarzystw, które, jednocze- 
śnie z operacyami ubezpieczeniowemi, do- 
konywują tranzakcyj dotyczących tran- 
sportowania i ekspedycyi towarów, gdyż 
operacya te nie zmieniają działalności rze- 
czonych iustytucyj, jako ubezpieczenio- 
wych. Według jeduak literalnego brzmie- 
nia uwagi do art. 5-go nst. o opł. handl., 
ulga ta nstanowionę jest tylko dla agen- 
tów ubezpieczeń, a więc osoby zarządza- 
jące temi towarzystwami i reprezeńtanci 
całego ciała czyniła niepokojące wrażenie. 
| Ażeby ujść pytającego spojrzenia matki, 
pożeg się, ukląkł przy kominku, poprawił 
ogień, schwycił lalkę i cisnął ją w ogień. 
Matka zerwała się, chcąc uratować drogą 
zabawkę, lecz było już zapóźno. 

— 0! Tomie! — zawolała z wyrzetem, 
kładąc rękę na jego ramieniu. 

— Żnieść nie mogę lalek! —syknął przez 
żęby. Spójrz jak się Ładnie pali! 

Z zadowoleniem pars zwierzęcia 
przyglądał się swojemu dziełu. 

— Ależ, Tomie, Minni, co Minni powie? 
Biedne dziecko oczy sobie wypiacze. 

— To jej kop inną, albo odzwyczaj ją 
od lalek, Nie mogę patrzeć na ule i zajeść 
nie mogę, jak te smarkate ciągłe o swo- 
ich dzieciach mówią. Idyotki! Poprzy- 
siągłem zgubę wszystkim lalkom. 

— Bardzo pożyteczne postanowienie! — 
odparła matka z goryczą. Wiele zuajdzie 
sią jeszcze lalek między Anglesea i Gardi- 
gan'em, a w Londynie specyalnie; a wiesz 
przecież, że twój ojczym lubi kupować 
dziewczynkom lalki i lubi też jak się nie- 
mi bawią. 

— Tak, tak, wiem o tem— rzekł mł 
człowiek z goryczą i niecierpliwością. 
dla muie nie bylo lalek, tylko twzina, « 
gdzie się ruszylem, oczy jego ścigały mnie 
z nienawiścią, wyjąwszy wówczas, gdym 
siadał na konia, bo miał wówczas nadzi 
ję, że może sobie jednak kark skrącę. 

Młody człowiek zaśmiał się wesoło, a 
dżwięk mowy jego i śmiechu byt dziwnie 
miękki i melodyjny, gdy tymczasem ołśnie- 
wające bisle zęby Ułyszczul i 
twarzy. 

— Ale, bo ty Tomie zawsze musisz to- 


y w ciemnej 


= 


Juteresów tawaran 
maitych powiatach, miastach i osadach, na 


l DZIENNIE ŁÓDZKI. : 
stw ubezpieczeń w voz. tnlogo w roku zeszlym. Ponieważ stowa- 


rzyszeni spóźuili się, tozpoczęto obrady 


mocy świadectw gildyjnych, wreszcie dy-, nie o godzinie 7!/,, ale dopiero o godzinie 
rektorzy biur i wydziałów winni być lex 9-tej więczorem. 25-0lu zgromadzonym 
warunkowo zaopatrzeni w świadectwa su- członkom towarzystwa przewodniczył, jak 


biektów handlowych I-szej klasy. W ro- 
ku bieżącym tedy wszyscy wymienieni re- 
prezeutanci i dyrektorzy wydziałowi to- 
warzystw ubezpieczeń zmuszeni są Lg 
pić świadectwa wspomnianej kategoryi. 


PRZEMYSŁ, 

x Z Żytomierza donoszą, że grono 
tamtejszych posiadaczy większej własności 
zamierza wznieść cnkrownię. 

ROLNICTWO I PRZEMYSŁ ROLNY. 

x W tych duiach odbyło się w sali 
muzeum przemysla i rolnictwa w Warsza 
wie ogólne zebranie uczestników spółki 
rybaekiej. Spółka rzeczona trwa już 
lat ośm, a od siedmiu lat dzierżawi go- 
spodarstwo rybne w Żyrzynie i Kocku. 
Dochód czysty spółki za rok ubiegły w 
sumie re. 4,460 kop. 86, podzielono w 
sposób następujący: Dla spólników prze- 
znAczono rs. 3,210, czyli 6%, od sumy rs. 
53,500, reprezentującej 107 udziałów, nad- 
to rs. 629 kop. 34 znrezerwowano dla 
właścicieli dóbr Żyrzyn, jako czynsz o- 
„datkowy, a rentę rs. 630 kop. 32 dołączo- 
no do kapitału zakładowego, wynoszącego 
już obecnie rs. 6,088 kop.27. Strata, pór 
niesiona przez spółkę uá gospodarstwie w 
Zlotym-Potoka, w znacznej części pokryta 
jest już z dochodów lat ostatnich, miano 
wicie pozostaje do zamortyzowania już 
tylko rs. 1,898 kop. 33. 


WYKSZTAKŁOENIE PRZEMYSŁOWE. 

X Do towarzystwa hodowli płaków w 
Petersburgu wniesiono propozycyę urzę- 
dzenia praktycznych kursów hodowli 
ptaków, które byłyby dostępne także 
dla kobiet, 


WYSTAWY. 

X Termin przyjmowania deklaracyj od 
osób chcących wziąć udział w wystawie 
środków zapo biegających poża- 
rom w Petersburgu, przedłażono do dnia 
13 lutego r. b. = » 4 

x Na przyszłej wystawie środków 
zabezpieczających od pożarów 
umieszczony będzie, pomiędzy inaemi, wy- 
naleziony przez br. A. Bitersteina i 
Fossa specyalny aparat, sygnalizujący pog 
czątek pożaru. Aparat %en działa nawet 
w wodzie, skutkiem czego może być uży- 
wany na statkach. 

z 


Wiadomości ogólne. 


Z towarzystwa opieki nad zwierzętami. 
Posiedzenie miesięczne tutejszych członków 
nddziału warszawskiego towarzystwa opie- 
ki uad zwierzętami, obegdaj w sali hotelu 
Victoria odbyte, mniej było liczne i oży- 
wione od poprzedniego, a zarazem — osta- 


kocha mnie. 

— Wszak powiedział raz już: — Krew 
irlandzka, ty i twoja matka, oboje macie 
krew irlandzką! 
spuścić ani zaufać wam. 

— Qzyś ty pewny, Tomie, że ou to po- 
wiedział? 

— (oś przynajmniej w tym sensie. 
Wszak wiesz, że złą mam pamięć. Tylko 
ciosów, zadanych mi nie zapominam: nie 
zapominam nigdy, szeżególniej gdy mścić 
się mogę. 

— Powinieneś był jeszcze dodać: 
wdzięczności zato zapominam zawsze”! 

— Czy ja nie jestem wdzięczny mojej 
słodkiej mateczce? — rzekł — objął ra 
mionami delikatną postać i głowę położył 
na jej ramieniu. —ZŻa ciosy z twojej ręki, 
matko, na kolanach ci przecież dziękowa- 
łem, nie pamiętasz? Bo nie mogłem pa- 
trzeć jak płakałaś dlatego, żem skłamał; 
nie czułem razów, widziałem tylko izy 
twoje i czułem łkanie, gdy złożyłem gł 
wę na twojem łonie, Jakżebo i miałem 
czuć uderzenia? A wówczas, byliśmy we 
dwoje na świecie, sami, tylko we dwoje... 

— Tak, Tomie i tacy biedni, tacy 
biedni! 5 

— Ja i teraz jeszcze przyjmę od ciebie 
największą, najsroższą karę, tylko nie od 
niego, nie od niego. Ty moją jesteś, a 
kocham cię tak szalenie, że nienawidzę 
jego i te moje siostry przyrodnie i ten 
piekny dom i park i wszystko na czem- 
kolwiek twoje oko spoczywa! Matko! Ja 
ciebie jeduą tylko mam, a tak cię kocham, 
tak bardzo kocham! 

— Gdzież teu cierń, który pod różą u- 
krywasz? Pochleviasz mi zawsze, gdy 
mnie chcesz ukłuć boleśnie. Obawiam się 
twojej czulości. 


„o 


rbd chłopiec wstał szybko, podszedł 
4 zegara, posunął wskazówkę; wybiło pół 


W ow cię tego nauczył! — sykugt 


zęby. 
Nie, toś ty sam mnie tego nauczył; 
umiałeś jaż to, gdyż był jeszcze bardzo 


g Gdybyż matko pieńiądze mialy cier- 


przez 


-- Przecież i ja irlaudką jestem, a ou | nie, 


-| słodkiej mateczki! 


zwykle, korespondeat tegoż p. Rejewski, w 
obecności drugiego korespondanta p. W er- 

ua. Protokół posiedzenia prowadził p. 

eyser. Przedewszystkiem przewodniczą- 
cy zakomanikował obecnym, że na zapyta- 
nia i żądania, wystosowane do zarządu od- 
działu warszawskiego towarzystwa ua po- 
przedniem zebraniu, dotychczas odpowiedzi 
uni decyzyi nig otrzymano. Wskutek tego 
posiedzenie onegdajsze przybrało, bez po- 
rządku dziennego z góry ulożonego, cha- 
rakter raczej poufnej pogawędki niż dy- 
skusyi publicznej, do której brakło te- 
tatu. Po zaciągnięcia do protokóła ob- 
rad faktu odbytej w dniu 19 grudnia r. z 
rewizyi stajen dorożkarskieh na Starem 
Mieście, rezultat której w swoim czasie 
zazuaczyliśmy, po skopstatowaniu suro- 
wej ungany udańelonej niedbałym o konie 
i wiesumiennym woźnicom, z uprzedzeniem 
ich o zakwalifikowaniu do kary wrazie 
powtórnego zauważenia podobnych sadu- 
żyć — p. Rejewski poprosił obecnych o 
wnioski wsprawie miejscowej opieki nad 
zwierzętami. Podczas gdy takowe formulo- 
wano sobie, weterynarz miejski, p, Kwa* 
śniewski, wyjaśnie błąd popełniony mimo- 
woluie i bezwieduie przez członków towa 
rzystwa, którzy rewidowali szlachtuz i 
przyległe doń tymczasowe obory. Zna- 
laziszy w nich więcej wołów stepowych, 
na rzeź przeznaczonych, niż ciasne budo- 
wle pomieścić mogły, panowie rewidenci 
zamieścili to w protokóle swoich ogiędzin, 


dodając skargę na miepojenie przez dfuższy | warzyszonych miejscowych poż ytecznej in- | 


czas bydła. Otóż istnieje przepis depar- 
tnmentu medycznego, że wołów stepuwych, 
na rzeź przypędzanygh, nuiewolno umiesz- 
czać po różnych oborach, mle spędzać je 
należy do jednej, n gdy zbraknie miejsca, 
dostawca obowiązany jest chwilowo trzy- 
mać bydło na podwórzu, byle go nie loko- 
wał w inuych oborach w mieście, za co 
grozi mu dość znaczna grzywna.  Rozpo- 
rządzenie to tłómaczy się zakwalifikowa- 
niem wołów stepowych do wątpliwych pod 
względem zdrowotnym, ponieważ przyclo- 
dzą one z odległych stron Cesarstwa bezpo- 


~ | średuio, nie poddana żadnej kwarantannie. 


Wina więcsknpiefta wołów w ciashej obórce 
spada w tym: wypadku niena iol dostawcę, 
ale na samo miasto, jako nieposiadające 
dotychczas ani sanitarnie urządzonego, od- 
powiedniego wielkości Łodzi sźlachtuzą, 
ani też obór y nim obowiązkowo stać 
mających, a dość obszernych na pomiesz- 
czenie calej partyi, największej choćby, do- 
wożonych na rzeź wołów. Istnieje wpraw- 
dzie dawno powzięty juź projekt podob- 
nych nieodzownych w mieście naszem urzą- 
dzeń, ale powtórnie przerobione plany ich 
Í kosztorysy dotychczas nie są jeszcze ZA- 
aby się mocno czepiały moich rąk i 
majch kieszeni! 

— Dla mnie mają one ciernie, Tomie i 
jakie cierniel Muszę ci dawać to, co nie 


Na was nie można się |jest mojem; muszę ukrywać twoje szaleń- 


stwa i odpowiadać za nie. Ciernie tych 
pieniędzy krwawią mi palce i... serce. 

Z bezgranicznym smutkiem opuściła gło- 
wę i wpatrzyła się w tlący na kominku 
ogień. W jednej chwili jak wąż prześli- 
zgnął się znów do jej stóp i "ukrył głowę 
w fałdach kaszmirowego szlafroka. 

— Tak pragnąibym noe całą przeleżeć-- 
zawołał. 

— To nieprawda! — odyarla bezdźwięcz- 
nie. jak gdybym we śnie, pomimowoli, wy- 
mawiała wyrazy: s 

Czuł, że ciemny rumieniec twarz jego ob- 
lał. Przyklęknał i położył sobie na kola- 
nach obie jej nogi. 
akie one zimne! — rzekł — zdjął 
pantófelki i zaczął je rozcierać. 

— Nikt tu nie umie pielęgnować mojej 
Nikt jej nie pieści! 
Nikt w niczem nie dopomoże! 

— Owszem, Tomie; Kathleen ile może 
bierze na swoje młode ramiona. 

— Katlileen niema wcale ramion, ona 
ma tylko oczy — zaśmiał się Tom. 

— Tak, i śnieżne oczy. Mam uadzieję, 
że nie spoglądasz w nie zbyt często? 

— Przecież muie tu nigdy biema. 

Tom pouownie zarnmienił się, potem 
zbładł. Pochylił głowę i składał szybkie 
pocalunki na nogach matki. 

Morze grzmiało coraz silniej, a wiatr 
jak tchnienie Borącej nainiętności huczał 
dokoła domu, w krótkich, głębokich ję- 
kach, 

— Tu są zaczarowane klucze mojej ma- 
teczki — żawołał nagle Tom i sięgnąl du 
jej kieszeni. — A kto z niemi potrafi się 
rozmówić temu odkryją się skarby nie- 
znane, i 

— Więc zaszliśny tak daleko? — ode- 
zwała się matka, spoglądając na zegarek, — 
Stracileś dln mnie cale trzy kwadranse. 
Szkoda drogiego c4ń8u. 

E! nie strasznego, tylko burza 
roskoszna, taką śilnal 
(D.c. n.) 


taka ; 


—————__— 
twierdzone. Co zaś do zarzutn trzymania 
bydła stepowego na powietrzu, bez dachu, 
to p. Kwaśniewski zapewnia, że przyzwy- 
czajone onQ jest do 40 stopni mrozu, przy 
10 więc stopniach cierpieć bardzo nie imo- 
że. Woly, na rzeź” przeznaczone, obowią- 
zani są poić handlarze Re po przypę- 
dzeniu ze stacyi towarowej kolei — przed 
napojeniem zaś karmić ich nie wolno. W 
niedługim szeregu środowych wniosków, 
pierwszy zapytał p. Drecki, powiatowy le- 
karz węterynaryi o stan sprawy, ostatnio 
poruszonej, udzielania w lecznicy pp. Kwa- 
śniewskiego i Warrikowa bezpłatnej pora- 
dy ubogim właścicielom choryth zwierząt. 
Odpowiedziano, że wobec niewfasygnowa- 
uia jeszcze przez zarząd oddziału w War- 
szawie zażądanych 100 rubli na ewentu- 
alne koszty lekarstw lub paszy, potrze- 
nych dla zwierząt powierzonych lecznicy 
przez ladzi biednych — leczenia bezpłat- 
nego czworonożnych pacyentów jeszcze 
nie rozpoczęto. Jeden z członków, zrobił 
w tem miejscu słuszną uwagę, że nieraz 
z bezpłatnej porady weterynaryjnej korzy- 
stać zechcą także pozornie niezamożni, ja 

np. ceglarze, zarotjkujący dobrze kilkoma 
parami koni naraz 1 t: p. furmani-speka- 
lanei. bes tego postanowiono przyj- 
mować dó porady bezpłatnej u weteryna- 
rzy miejscowych fylko te zwierzęta, kłó- 
rych właściciele zaopatrzeni, będą w 0l- 
powiednie świadectwa istotnego ubóstwa, 
t przez członków towarzystwa ad hoc wy- 
zyaczonych. Do protokółu wpisano pocie- 
szające oświadczenie, że w traktowaniu 
zwierząt w mieście znąć już pewną, tyle 
jołądaną poprawę, co przypisać należy 
rzeczywiście gorliwemu oddaniu się sto- 


stytucyi — jej sprawom. W zakończenia 
posiedzenia onegdajszega uchwalono doko- 
bywać w każdy piątek, niedzielę i ponie- 
działek, jako dnie najruelliwszej lokomo- 
eyi, rewizyi przeładowanych pasażerami 
dorożek i frachtowych bryk żydowskich 
ua traktach: zgierskim i pabianickim,” a 
w tym celu ułożono kolejne dyżury 2 kil- 
kunastu członków, którzy dobrowolnie 
wzięli na siebie te obowiązki. 

Z cechów. Na środowem zgromadzeniu 
piekarzy zapisano 13 chłopców na uczni, 
wyzwolono 9 uczni na czeladników, oraz 
przyjęto do zgromadzenia na majstra p. 
Jalinsza Beka. 

W przyszlą środę odbędzie się roczne 
zgromadzenie murarzy. 

Oświetlenie elektryczna poraz 
będzie wkrótce w fabryce firmy „Gold 
mer i Mannaberg”. 

Z przestrachu. Owegdaj na powracają- 
cą do domu przy ulicy Średniej 14-letnią 
dziewczynę, Agatowską rzucił się olbrzy: 
mi pies i przewrócił ją. Dziewczyna ze 
strachu dostala konwulsyj. 

Najechanie. Wczoraj, o godzinie 10-tej 

| rago na ulicy Piotrkowskiej woźnica nia- 
wiadomego nazwiska najechał na poprze- 
dzającz go brykę i dyszlem skaleczył, w 
głowę siedzącego w niej p. Leśniewskięgo. 
Winowajca uciekl. 
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jutantów — 56, Liczba osób świty Naj- 
jaśniejszego Pana jest obecnie całkiem 
równą z liczbą świty z r. 1830, w którym 
było: generałów-adjutantów — 61; gene- 
rat-majorów — 14 i fligel-adjutantów —58. 

Członkowie towarzystwa freblowskiego 
podnieśli projekt urządzenia w Petersbur- 
gu wielkiego ogrodu dziecinnego 
va wzór podobnych ogrodów w Berlinie. 


TEATR i MUZYKA. 

+ „Ewa“, najbliższa nowość naszego tea- 
tru, jest, dziełem jednego z najmodniejszych 
dzisiaj dramaturgów niemieckich, Ryszar- 
da Vossa. Sztuka ta, napisana przed pię- 
cioma laty dla sławnej artystki niemiec- 
kiej p. Niemanu-Raabe, przebojem zdobyła 
głośne imiy młodema autorowi. Zachęcony 
powodzeniem „Ewy“, napisał Voss kilka 
dramatów, z których ostatni p. t. „Schul- 
dig“ (Winny), krytyka stawia ua równi 
z „Honorem* Sudermana. 

„Ewa* grana: była z wielkiem kasowem 
powodzeniem w teatrze Rozmaitości, z pan- 
ną Marcellą w roli tytułowej. U nas rolę 
tę odtworzy p. Bissen-Janowska, Inne 
ważniejsze role odegrają pp. Różańska, 
Wyrwiez, Dobrzański i Sosnowski. 

$ Szereg benefisowych przedstawień roz- 
pocznie „Nie wypada“, komedya pp. J. Ko- 
tarbińskiego i M. Wołowskiego, którą 
teatr nasz wystawi w przyszłą sobotę. 
Rzecz ta niepośledniej literackiej i sce- 
nicznej wartościę obudziła w swoim czasie 
wiele zainteresowania w Warszawie i po- 
dzieliła krytyke na obozy. „Nie wypada”, 
wybrał na Swój benefis, jeden z najsym- 
patyczniejszych i najzdolniejszych artystów 
naszego teatra p. Marceli Trapszo. Młody 
artysta ten rzetelnem swem uzdolnieniem 
i sumienuą pracą, jako mktor i reżyser 
komedyi, zdobył sobie szybko uznanie þu- 
liezności, a w oczach miłośników sceny 
przedstawia poważną i rokującą wiele 
jeszcze na przyszłość siłą artystyczną. 
Właściwością talentu p. Trapszy jest. mer- 
wowy prawdziwie artystyczpy tempera- 
ment, dar bystrej obserwacyi i spone do- 
za htmoru i werwy, Artysta czuja się maj- 
lepiej na grancie swojskim, a potrzeba mu 
nieco skapienia w sobie i więcej świado- 
mego a wstrzemięźliwego rozporządzania 
bogatym materyalem obserwacyjnym. Nie 
będziemy przypominać wybitniejszych ról 
z obfitego repertuaru Artysty, mają je bo- 
wiem czytelnicy świeżo w pamięci. Wy- 
starczą one do obudzenia interesu dia be- 
nefisu, którego powodzenie zaświadczy za- 
pewne o zasłażonem przez artystę uznaniu. 

z 
Wystawa mozyczno-teatralna, 

Dla udziału sztuki polskiej w wystawie 
muzyczno-teatralnej w Wiedniu f. b. za- 
wiązał się komitet, do którego należą pp.: 
Dawid Abrahamowicz, Tadeusz Ajdukie- 
wicz, d-r Leon Biliński, Zygmunt hr. Ciesz- 
kowski, dr Kazimierz Chlędowski, d-r 
Marceli Frydman, Apolinary Jaworski, 
Adam Jędrzejowiez, Wladysław hr. Kozie- 
brodzki, Stanisław Koźmian, Karol hr. 
Lanckoroński, Witold Lewicki, August hr. 


æ Nowa emisya biletów loteryi pań-| Łoś, Zdzisław Morawski, d-r Alfred Nos- 


stwoawej na rzecz dotkniętych głodem, 
jak donosi „Russkaja żiżń,” nie będzie od- 
daną w ręce prywatue, w celu unikuięcia 
spekulacyjnego podwyższania cen biletów; 
sprzedaż powierzona będzie wyłącznie in- 
stytucyom rządowym, miejskim i ziemskim, 
które uie będą miały prawa wydawać je- 
dnej osobie biletów więcej niż za 100 rs. 

* W departamencie medycznym poduie- 
siono kwestyę ustanowienia ściślejszego 
nadzoru nad fryzyerami, przy- 
czem ma być wprowadzona obowiązkowa 
dezinfekcya narzędzi fryzyerskich, jako to: 
brzytew, szczotek i t. p. 

Warszawa. 

Profesor gimnastyki i fechtuuku, p. Sta- 
nisłąw Majewski, zaklada w Warszawie 
szkołą do fachowego kształce- 
nianauczycielii nauczycielek 
gimnastyki. Przedmiotami wykłado- 
wemi będą: anatomia, fizyologia i pedago- 
gia gimnastyki. 

Teatr murowany, obliczony na 500 wi- 
dzów, zamierza wznieść jeden z przedsię- 
bierców na Pradze w Warszawie. 

W tych dniach otwarto w Warszawie 
biuro ogłoszeń p. Gracyana Uugra. 

„Gazeta polska“ donosi, że b. dyre- 
ktor jednej z fabryk warszawskich, p. T. 
Żarski, który wynalazł po pięcioletnich 
badaniach sposób budowy doskonałych 
skrzypiec, zachęcony przez specyalistów: 
pp. St. Barcewicza, K. Rożalskiego, M. 
Szymańskiego i A. Stelmacha, którzy wy- 
dali bardzo korzystną opinię © tym sposo- 


bie, otwiera fabrykę skrzypiec w | 


Warszawie. 


Petersburg. y 

Z dniem yi (13) stycznia r. b. świta 
Najjaśniejszego Paua składała się 
ze 133 osób. W tej liczbie generat-adju- 
tantów cesarza Mikołaja I — 5; cesarza 
Aleksandra II — 54; Cesarza Aleksaudra 
III — 5; generał-majorów 14 i fligiel-ad- 


sig, Leon hr. Piniński, Roman hr. Potoc- 
ki, Tadeusz Rybkowski, Adam Skrzyński, 
d-r Maurycy Straszewski, d-r August So- 
kołowski, Alfred Szczepański, Antoni hr. 
Wodzicki, Ludwik hr. Wodzicki, Filip Za- 
leski, Floryan Ziemiaikowski. Komitet ten 
wziął na siebie pośrednictwo w usiłowania 
zapoznania, (o ile to będzie możliwem) pu- 
bliczności międzynarodowej z muzyką i 
z'teatrem polskim. Naczelna dyrekcya wy- 
stawy przekszała do zakresu działania ko- 
mitetu wszystko, co dotyczy sztuki pol- 
skiej, a zatem i dalsze prowadzenie wszel- 
kich pod tym względem nawiązanych ro- 
kowań. 

Stosownie do programu wystawy pożą- 
danym jest udział w następujących kie- 
runkach: 

1) Dział muzyczny; produkcye koncerto- 
we, orkiestralne, chóralne i solowe w hałli 
parku i w sali specyuluej w rotuudzie, 

2) Dział teatralny; przedstawienie oper 
i utworów dramatycznych w teatrze wy- 
stawowym. Komitet uzyskał prawo do 
dwóch wieczorów w halli i czterech w tea- 
trze, w ciągu miesiąca września. 

3) Dzial literacki; biblioteka muzyczna 
i teatralna, bibliografia, informacyjne wy 
dawnictwa umyślne w obcych językach, 
biblioteka prac literackich obcych o na- 
szych autorach dramatycznych i kompozy- 
torach i t. p. 

4) Dział okazowy; najstarsze kompozy= 
cye, kompletne wydania oper i innych 
prac celnych kompozytorów, rękopisma 
kompozytorów i autorów dramatycznych, 
jortrety ich, oraz artystów i artystek 
dramatycznych w ich rolach, medale i in- 
ne pamiątki, cenne narzędzia maizyczne, 
dzieła naukowe, czasopisma muzyczne i 
dramatargiczne, plany i modele teatrów, 
obrazy teatrów i scen z utworów drams- 
tycznych, zbiory afiszów i programów, 
przedmioty e tg kostiamy i b. pa 
odnoszące się do teatra. Obok tego dzis- 
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łu, zamierzonem jest urządzenie osobuego 
pokoju Szopena. 

- Komitet uprasza pp. kompozytorów, ar- 
tystów, wszystkie towarzystwa mnzyczne, 
śpiewackie, konserwatorya i teatra, żeby 
zechciały zadeklarować i określić udział 
swój w dziale muzycznym i teatralnym; 
uprasza dalej instytucye i wszystkich po- 
siadaczy przedmiotów tak polskich, jak 
obcych, właściwych dla działu literackiego, 
okazowego i dla pokoju Szopena, ażeby 
zechcieli je i nadesłać. Jako ostatni ter- 
min zgłoszeń, oznacza się d. l-szy kwiet- 
nia r. b. Jako zaś ostatni termin oddania 
przedmiotów w Wiedniu komitetowi d. 15 
kwietnia r. b. Deklaracye należy adreso- 
wać do komitetu (Hoheustaufengasse 1) 
Prezesem ogólnego komitetu jest Ludwik 
hr. Wodzicki, wiceprezesami pp. Zygmunt 
tr. Cieszkowski, Karol hr. Lanckoroński i 
Rowan br. Potocki. Dla ułatwienia poro- 
zumień, przyjęli obowiązki delegatów ko- 
miteta pp Władysław Łoziński we Liwo- 
wie, d-r Stanisław '"omkowicz w Krako- 
wie. Referat działu teatralnego objął p. 
Stanisław Koźmian, działu muzycznego hr. 
Z. Cieszkowski, działu literackiego p. Al- 
fred Szczepański działa okazowego hr. K. 
Lanckoroński. Szczegóły powyższe*przesy- 
ła z Wiednia korespondent „Kuryern co- 


dzientuego*. s 


ROZMAITOŚCI. 


s*s Albert-Wiktor, od roku książe Cla- 
rence'u i Avoodalu, brubia Atblony, zmarł, 
jak wiadomo, dnia 14 b. m. Niedoszły dziedzie 
tronu angielskiego, urodził się 8-go stycznia 
1864 r. Do roku 1877 wychowywał się pod 


okiem rodziców swoich, księstwa Walii; póź. | 


niej wstąpił do służby węjmarynarce ze stop- | 
niem kadeta i dwa lata przebył na pokładzie 
okrgtu „Britania*, W. roku 1879 na okręcie | 
„Bachantka* odbył podróż naokoło Świata w 
towarzystwiu brata swego, księcia Jerzego. 


| pięćdziesjęciolecie swej dzialalności nanko 


RT 


DZIENNIK ŁODZKI. 


darzony w niezwykłym stopnia” zdolnością fan- 
tazyowania, zapożyczoną přawdopodobnie od 
Juliusza Werne'x, p. ayin zamierza podwoić wy- 
dajność ziemi i rolnictwa, usuwając katego= 
rycznie to, co powszechnie nazywa się złym ro- 
kiem, Dlatego najpierw postacawia zniszeżyć 
najgorszych wrogów gospodarstwa rolnego: 
mróz i grad. Najzabawniejszem jest to, iż 
Cavin ani na chwilę nie wątpi o możności u- 
rzerzywistniewia awego zamiaru. 

„*, De wiadomości o pożarze klasztora 
benedyktynów w Fécamp. podaje berlińska „TA- 
gliche Kuudschan*  następające wsjaściegie: 
Klasztor beuedyłktynów, jako taki, nie istaieje 
jaż w Fóczm, j prastarego opactwa pozosta- 
ło jeszcze kiki rzęści głównych, w: których 
mieszczą się urzędy miejskie it. p. Tam wszak- 
že nie wyrabia się juł, znany w całym świe- 
cie, likier pol nazwą „Benedyktynki**. Fabry- 
ka tego likieru znajduje się w nowym gmachu 
w mieście, i uależy do towarzystwa akcyjnego, 
nie zuś do zakonników. Jeżeli więc spaliła się 
stara raina opactwa, fabryka likieru nie, po- 
niosła żadnego szwnuku, jeżeli zaś pożar znisz. 
czył tę ostatnią, nie mogło zpłonęć opactwo. 
Poniewał depesze idowiosły o stracie 2 milio- 
nów, przeto prawdopodobnie chodzi o fabrykę 
likierów. Tak zwana; „Distillerie de lu Bóvó- 
ddietine* (dystylarnia Beuedyktyuki)  znajdowa- 
ła się w Fécamp, na ulicy „„Thósyóne Boaffurd<*, 
która prowadzi z placu Thiersa na wybrzeże. 
Był to bardzo piękuy i wielki gmach, ozdobio- 
ny wieżą w stylu odrodzenia, która wznosiła 
się nad portem Fócamp. Grzach ten obejmo- 
wał”tukże małe, dostępne Ma” pabliczności mui- 
zenm, zawierające rótne styrożytne przedmioty 
z dawnego klasztoru. 


po == ' 

TELEGRAMY. 
Lwów, 19 stycznia. 
profesor Autoni Małecki obchodzić będzie 


wej. — Hr. Badeni, brat uamiestnika, mia- 
nowany został członkiem trybunału pañ- 
slwowego. 


W roku bieżącym | 


i wi 


Dziennik podróży obudwu ksiątzt wydał geo] Paryż, 19 stycznia. Watykan nalega na 
werner ich i vnuczycieł Dalton w roku 1885. | arcybiskupa paryskiego, kardynała Richar- 
W r. 1883 książe wstąpił do „Trinity Collóze* | da, aby opublikował list papiezki, wzywa- 


w Cambridge, ukończył w nim swoje nauki i ; jący duchowieństwo do pojednania się z re- 


W r. 1887 bawił przez czas dłaższy w Irlau- 
dyi, a w dwa lata poig zwiedzał Indye. Ota 
i cułe życie ursędowe 28-letniego księcia, któ- 
ry zmarłyjako pułkownik pułkug huzarów księ- 
cia Walii Książe Clarence „był mężczyzną wy- 
sokim, o włosach jasnych blond, bardzo smu- 
kłym, zniewieściałym „i wyd iym, Szcze+ 
gólniejsze miał on upodobanie w biżoteryi, 
której dużo nosił na sobie. Palce mianowicie 
pokrywał, pierścionkami, a ręce licznemi bran- 
soletami, Nu ogół biorąc, najstarszy syn księ: 
cia Walii był bardzo ładnęm młodzieńcem, 

„ awłaszóza od chwili, gdy przestał nosić długie 
włosy, które mn jeszcze przedlażały twarz i 
tak już dość wydłużoną, Książe Clarence mie 
był nigdy tanadto popularnym i do niedawna 
jeszcze nie lubiano go wesle, wui ua dworze, | 
ani w wyższem towarzystwie augielskiem; zonj- 
dowauo go bowiem za dumuym. Od 2-ch Jat | 
jednak książe się zmienił, bo zrozamieć musiał | 
obowiązki przyszłego władcy korony, usiłował 
więc dać się lubić, co mu się też udało. Opo- 
wiadano długo, że Albert- Wiktor miał wstręt | 
nieprzezwyciężony do małżeństwa, co nie prze- 
szkadzało jednak krążyć pogłoskom o jego za- | 
miarach matrymonialnych względem jednej | 
z księżniczek krółewskich Francyi. Od miesią- | 
ca był narzeczonym księżniczki Margi Teck, | 
którą od dawna kochał szalenie, Osierocona | 
oblubienica zmarłego, „księżniczka May“, jak | 
ja popularnie zwie nuród, odczała stratę tak 
głęboko, że popadła w melancholię. 

s”; Muzeum psychologiczne założył we | 
Florencyi znany nezony senator Mantegazza i 
komandor Borg de Balzan. Oryginalne muzeum 
obejmuje salę próżności, srogości, nczuć reli- ! 
gijnych, namiętuości i t, p. 

»*„ Szabas i elektryczność. Wiadomo, | 
iż przepisy religii mojżeszowej zabraniają iy- | 
dom rozniecania ognia lab rozpalania ogaia. | 
w dniu szabasu, Jeden z żydów angielskich, 
który chciał swobodę zapalania światła w sza- 
bas odzyskać, a jednocześnie pożostać w zgo- 
dzie z przepisami swej religii, poruszył kwe- 
styę, czy wolno mu, jako żydowi korzystać w 
szabns ze światła elektrycznego, do którego ża- 
palenia wystarcza pociśnięcie odpowiedniego 
gużika w ścianie; o rozstrzygnięcie jednak 
Kkwestyi zwrócił się nie do rabina, lecz do księ- 
cia nauki, znskomitego londyńskiego fizyka, 
profesora Qrookera. Ten ostatni urzekł, iż 
starożytne religie wschodnie łączą zawsze świę- 
ty charakter ognia i światła z procesem poże- 
rabin przez ogień cial organicznych, tak, iż 
promienie elektryczne # punkta widzenia ry- 
tnału nie mogą być uważane za Światło, a co 
za tem idzie, że żydzi swobodnie mogą ż nich 
korzystać w dzień świąteczny, 

«'+ Sztuczna pogoda. Profesor * Carin 
w Chesalles pod Mondoną wynalazen „sztucz= 
nej pogody*, ogłasza przez eyrktlarz, iż przy- 
rządy swoje dostatecznie wydoskonalił, i przy 
ich pomocy może zużytkowsć światło księżyca 
i sprowadzić piękną pogodę, nietylko w dzień, 
ule i w nocy. Nie nie może dorównać pięk= 
ności nocy alpejskiej, Ltóry on stworzy za po- 
mocą swych wydoskonalonyvh przyrządów. Ob- 


rok jeszcze cały studyował potem w Heidelbergu. 
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publikańską formą rządu. 

Bolgrad,g19 stycznia. Rząd mał w tych 
dniach przedstawić skupczynie deklaracyę 
króla Milana, zrzekająca się wszajkich 
praw obywatelskich fi konstytucyjnych w 
Serbii. 

New-York, 19 stycznia, W Centralcitty, 
w stanie Keutuky, Baj r fabryka 
prochu, skutkiem czego padło 7-mia ludzi 
zabitych, 6 zaś ranionych. 

br wg 0 stycznia. (Ag. półn.). 
Dowódca dywizyi jazdy gen. Straków, 
mianowany dowódcą I dywizyi jazdy 
gwardyj. 

Restów nad Donem, 20 stycznia. (Ag. 
półn.). "Transporty, przez ziemstwa wysy- 
tane, nie ulegają już wcale zwłoce na dro- 
dze żelaznej władykankazkiej, Dnia 7 go 
(19 go) b. m. nie było już zaległości tran- 
sportów zboża ziemskiego. Ładanków pry- 
watnych pozostalo do wysłania Il wa- 
gonów. 

Tyflis, 20 stycznia. (Ag. półn.). Kilka 
ofiar katastr podczas uroczystości Jor- 
dann znaleziono w*rzece o 5 wiorst od 
Tyfisu. Lud domaga się niezwłocznego 
ścigania winowajęów. Most był zbudowa- 
ny przez duchownego ormiańskiego. Wczo- 
raj, tlum dwnkrotnie usiłował wedrzeć się 
do domu zwierzchnika eparchii, lecz poli- 
tya nie dopuściła tego, i napad ograniczył 
się, do wybicia szyb w mieszkaniu Di- 
skupa. 

Paryż, 20 stycznia, (Ag. pól). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu izby deputowanych, 
boulaużyści, Laur i Lesenne oznajmili, że 
zamierzają inierpelować rząd w sprawie 
zarzutów, podniesiopych w „Intransigeant* 
przeciw jednemu z człoaków gabineta (sil- 
ne wzburzenie). Freycinet odmawia przy- 
jęcia interpelacyi, mającej na cela zdyskre- 
dytowanie rządu. Kilku deputowanych wno- 
si pytanie wstępne. Laur protestuje żywo 
przeciw temu i woła: „Jeżeli zawotujecie 
pytanie wstępne, to stąuie się rzeczą jas- 
ną dla każdego, że chcecie osłonić mini- 
stra, dawno już osądzonego przez opinię 
publiczną!* Powstaje wrzawą. Constans o- 
burzony rzuca się va trybunę i zatrzy- 
mawszy Laura przy wejściu na schody, 
wymierza mu dwa policzki. Silne wzbu- 
rzenie. Deputowani z lewicy biją okfaski 
i winszują gorąco Constansowi, Prezes iz- 
by, Floquet po bezowocnycii asiłowaniach 
przywrócenia porządku w sali, zawiesza 
posiedzenie. Laur opuszcza salę. Nie zwa: 
żując ma oddalenie się biura prezydyal- 
nego, deputowani pozostają w sali i 
wrzawa ani na chwilę nie ostaje. Repu- 
blikanin Delpeche daje policzek boulan- 
żyście Castelinowi. W coułoirach izby za- 
chodzą nowe burdy. Sekandauci Casteli- 
na, Dumontel i Montaigu, zwrócili się da 
Delpeche'a, przytem pomiędzy tym ostatnim 
a Dumontelem przyszło do wymiany ©- 
strych wyrazów. Wskutek tego postano- 
wiono, że po pojedynku Delpeche'a z Ca- 
stelinem, odbędzie się pojedynek pomiędzy 
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Delpeche'em i Dumontelem. Równocześnie 
pewien dzieunikarz spoliczkował bonulanży= 
stę, deputowanego Bondeau., Wówczas 
kwestorowie izby zawezwali deputowanych, 
aby cofnęli się do dalszych coułoirów dla 


uniknięcia dowych zatargów, w przeciwnym | galo 


razie zagrożono oczyszczeniem sali. Biuro 
prezydyalne porozamiało się tymczasem z Con 
stansem i uznało, że regulaminu izby nie 
można doń zastosować, ponieważ Constans 
jest członkiem senatn. Wskutek tego biu- 
ro postanowiło nie mieszać się w całą 
sprawę. Po otwarcia napowrót posiedze- 
nia, Constavs przywitany był rzęsistemi 
oklaskami. Coustuns, po uspokojeniu się 
sali, wszedł ua trybunę i przeprosił izbę 
za wyrządzoną jej obrazę, oświadczając, 
że są polożenia, w których niepodobna za- 
chować zimuej krwi. Lewica biję oklaski, 
poczem izba * przyjmuje pytanje wstępne, 
usuwające iuterpelacyg Laura i Lesenae'a 
488 glosami przeciw 44. Posiedzenie zam- 
knigte. Podczas przerwy Floquet konfero- 
wal z Freycinetem i innymi ministrami. 

Moskwa, 20 stycznia. (Ag. pół.). Wkrót- 
ce będzie założonć tutaj towarzystwo „Me- 
lioracya”, mające na celu zaprowadzać u- 
lepszewia w gospodarstwach wiejskich, osn- 
szać błota, irygować łąki, wprowadzać 
pładozmian i t. dl. 

Berlin, 20 stycznia. (Ag. pół.), Ambasa- 
dor ruski hr. Szuwałow, z powaądu choro- 
by gardła nie wychodzi z pokoju, 

Paryż, 20 stycznia. (Ag. pól.). Minister 
handlu Juliusz Roche zaniemógł. — Zmarł 
senator republikański Cćs-Caupenne z Lan- 
iles, 

Berlin, 20 stycznia. (Ag. pół.). Z Wies- 
badeńu donoszą, że znany masażysta d-r 
Metzger wyjechal do Petersuurga. 

Belgrad, 20 stycznia (Ag. pln.). Minister 
oświaty, Ńikolicz, podał się do dymisyi. 
Sofia, 20 stycznia (Ag. pla.). Wczoraj 
eczorem rząd bulgarski wręczył komisa- 
rzowi otomańskiemu, Reszydowi baszy, od- 
powiedź swoją na przedstawienie W. Por- 
ty z powoda noty, jaką Bulgarya dorg- 
czyć ma Francyi w sprawie* Chadourne'a, 
'Treść rzeczonej odpowiedzi dotąd niewia- 
doma. ‘ 

Paryż, 20 stycznia (Ag. pin.). 
agencyi Havasa, fałszywą jest pogłoska, 
jakoby dahomejczycy napadli na Kotonou, 
W okolic tej miejscowości panuje zu- 
pełny spokój. 

Bern (w Szwajcaryi), 20 stycznia (Ag. 
plu.). Rala związkowa uchwaliła jedno= 
głośnie ustawę o wydawaniu przestępców 
politycznych. 

Penza, 20 styczvia (Ag. pln.). W dnin 
dzisiejszym, w osadzie Zamtskiej, w odle- 
głości siedmiu wiorst od miasta, rozpoczę- 
to ogólne roboty, powierzone generałowi 
Annience. 
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Ostatnie wiadomości handlowe. 


Warszawa, 20-go stycznia. Wekxie krót. term.na: 
Berlin (2 d.) 50.35, 174/,, 20, 25 kupą Londyu (3 m.) 
— — — kup; Paryś uO d) 40.60 kup; Wiwdoń 
(8 d.) — — — —; 4%, listy likwidacyjne Królestwa 
LA gna 2 duże 98.00 żąd; takież mała 97.75 żąd.; 
5a a pożyczka wscboduis 1l-ej emiayi 10265 
żąd., (ll-ej emisyi 102.75 żąd.z 6%, ruska pożyczka 
premiowa z 1864 r l-ej emisyi — — -; z 
1666 rokn II-ej emisyi — — —; %9/, listy szłach, 
wwżyrzka wawnętrzna z 1557 roku 
95.35 żied; 5%, listy zastawne ziemskia |-ej seryi 
dnże 101.36 żąd., 101.00, 10 kup; takież mało — — 
tad., lll-ej seryi małe 100.80 100.50, 55, 6, 
60 kup. V-ejmeryi małe —.— Żąd.; 5%. listy sa- 
siawne iwiasta Warszawy J-aj zeryi 10200 żąd., 
li-ej seryi 102.0 żąd., III-ej seryi 10140 żąd, TV-ej 
seryi —; V-ej seryi 100.40) żą |, 100.10, 20, 23 kups 
5*/, obligi miasta Warszawy duże 99,00 żąd., 48 50 
kup., takież małe —.— żąd; 5%, listy zastawne 
miasta Łodzi I-ej seryi 190%) żąd., II-ej seryi ——, 
lli-ej seryi 98.50 żąd., [V-ej seryi —.—; E 
listy zastawne miasta Kalfsza —,— ; takież 
Płocka 108.5 żyd, CTh liaty sasławne wileńskie 

tocka 103.85 G% listy wne wi ie 

ie — — — „, óa takież krótkie — — 
żąd, llyskonio: berlin Stie laucdyn 3), I'aryż 
bim Wiedeń 5',, Petaraburg 67, Wartość knpo- 
nu z potrąceniem 6%: listy zastawne ziemskie 
36.9. warsz. 1 i H 1436, Łodzi 1942, listy likwida- 
cyjne 517, pożyczka premiown J 92, I! 167 
Petersburg, 20 stycznia Wakxle ua Lowlyu 101.65, 
II pożyczka wschodnia 102',, IIF pożyczka wacho- 
dnia 102*/,, 4,7, listy zasiawue kredyt. ziemskie 
152.50, akcye bauku ruskiego dla bawdin zagranicz- 
nego 257.50, panang hanku dyskoutowego 
550.00, banka międzynarolowegu 453.00, warezaw- 
skiego baukn dyskoutowago —.—., P 
Berliin, 20-gó stycznia. Banknoty ruskie zaraz: 
200.00, ua dostawę 19950, weksia ua Warszawę 
199.25, na Petersburg kr. 19900 na Peterslury 
dł. 197.30, na Loudyu krat. 2034'4. ua Lomlyn dt 
20.25, na Wieleń 17230 knpony celne 32469, 
öh listy zastawne 62.90, 47, listy likwidnsyjne 
60.25, pożyczka ruska 4*/, x 15%) r. 92.70, 4%, z 
1587 r. ——, W//, reuta sins 103.75, 5%, r. at. a 1858 
r. 10060, pożycską wschodnia IT em. 63830, IH wal 
syi 6840, 57, listy nastawne ruskia 10430, D'Y, te 
úycaks premiowa z [86% roku 14675 takaż 2 1 
r. 139.00, akcye drogi żej. warszawsko-wiwladdniej 
215.00, akcye kredytowa anstrynckie 163 70. akepe 
watszuwskiego banka kaudlowsgo ——, Jyskoniw 
wego ——, dyskouio nłemieckiazu suka piian 
3, prywatna 17/3V,. r 

Londyn, 20-go stycznia. Polyezku rnakn z INRA r. 
fl emisyi 937/,, 24%, Konsola sugielskia 057). 
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Warszawa, 20-go stycznia. Targ na plaza Witkow= ; 


skiego. Pezewiez «m. ord, —, pstra i dobra — — 

a białe — —830 wykorowa 810—850, żyła 

wyborowa 735 — —, uie — — — wadliwe — 

-= — jęczmień 3 tia rząd. — =—Ď540, owies 285- 

830, gryka — — —, reeyik letni —, zimowy — 
mh 


,enkrowy 


zapa Klum 


kasza 
may = ać, Mao = — mk 
rzec. 


lexuie 


3 
„<P = nlai reapakowy — — 


pszenicy 1000, żyia-100, jęcziiienia 


Dowiaziona 
—, owsa 200. grucuo połnsgu — korey, 


Warszawa, 20-go stycznia. Còuy okowity nieure- 
wane; uporczywa podaż. l 
Bariin, 20 stycznia H<senica 207 —226 ux 


208.00, na kwiec. 201.50, us czerw. .00. 
Zyta ài ry E maj aia ką Ra lip. 


Havre, 20 stycznia Kawa goud nrerugó Santos 


na marzec 8125, na maj 7820, uw wrzes. 76.00, 
Spokojnie. 


Londyn, 19 stycznia. Cukier Jawa 96 proc. 16% 


mocno. Uukięr burakowy 14/, mocno. 


Liverpool, 19-g0 stycznia Bawełna. Sprawozdania 


końcowa, Obrót 10,000 bei,x taza ua zpakulncyg i 
wywóz 1000 bel. 
na styczeń luty 4! nıbywey, ua luty marzec 
4, nabyw 
cy, ua kwiecień muj 4*/,, bm tok na 
r" Ajis nabywcy, na czatwi lipiec 
pień wrzesień 47!/,, nabywcy. 


Stale. Middling «merykuńska: 

cy, ma marzec kwiecień 49, nabyw- 

msj crer- 

45/4 TA= 

y, na lipiea sierpień 47/,, nabywcy, na sier- 

nw ri) 19 stycznia Hawatua T'he w N. Ore 
w 


New-York, 19-go stycznia Kawa Ia M 7 12.47. 


Kawa % 7 low ordinary na laty i237, na kwiec. 


11.90 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


Zduia 20) Z dnia 21 


Giełda Warszawska. ` 
Zapłacowo 
Za weksle krótkoterminowa 


ua Berlin za 100 mr. 5025 5010 
ua Loudyu za lÈ, . - - —— | 1040 
ia Parys z 100 fr. . 40.60 60 
na Wiedeń za 100 fl. r —— | 8660 
Żądano æ końcem gieldy , 

Za papiery państwowa 
Listy likwidacyjne Kr, Pol. . 98 — 98.65 
Ruska pożyczką wschodnia 10266 | 102,60 
4), poź, wewna. r. 1837 4386 95.40 
Listy znst. ziem. Seryi. I A H „| 141 35 101.70 
z” « m IMA B.|10080 |101.80 
Listy saat, m. Warsc. Ser, I. 102 — | 101.20 
A (3 » os V .|10040 | 100— 
Listy zast. a, Łodzi Sergi I |. — —— 
v r „v H 9850 | —— 
pa ~ w u 98 50 —— 

Giełda Berlińska, 
Banknoty rnskie zarz . . .{20— | 10925 
z = BA Aosławę . [1950 | 190— 
Dyskouto prywatne . . . . Age | Wjęti 


Not. urzęd. nieurz, 
Marki niemieckie ES - -- — 
Anstryackie banknoty = — >a 
Kupony celne 161— = > 


DZIENNA STATYSTYKA LUDKOŚCI, 
Malżeństwa zawarta w dnin 20 stycznia + 


W parani katolickiej. '2: Karol Herman Gerry 

wek - z proj Marya mg, WY Aleksander Ro- 
o aeber z owską.. 

Zmarii w din 20 da I e; 

Katolicy: Dzieci da lat 15-tu zwarte 9, w tej 
liczbie chłopców $, dziewcząt 5, duruałych $, 
w tej liczbie mężczyzn 2, kobiet X a mianowicie: 
Ferdynand Lanz, Józef Wref, Teofila Pingot, Aona 
Trantman. 

gielicy: Dzieci do lat 15-tu waarło 5, w tej 
liezbie chłopców 5, dziewcząt — doroslych — 
w tej liczbia ra za —k — « mianowicie. 
„ Starozakomni. Dzieci do lat 15-tu zmarlo 2, w tej 
liczbie chłopców 2, dziewcząt — dorosłych 2, 
w tej liczbie mężczyza 2, kobiet —a mianowicie: 
aran Rojtentaler, lat 21, Mosiex Wolfowicz, 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Grand Hotel. J. Sołowiew z Petersburga, M. 
Glnekmann z Odessy E. Morton 3 Manchestru, E. 
K uschartzki z Gliwic, A Glass, G. Simom z War- 
szawy, Gordion z Rostówa n/D. 

Hotel Manteurfel. Surowicz x Warszawy. Wasi- 
lewska z Sieradza, Waujlaud z Kijowa, Fischer z 
Berlina, Kramer z Kaukazu. 

Hotel Victoria. Hassenberg, A. Scherszyński z 
Warszawy, F, Mylióski z Mrogi Dolnej. 

Hotel Polski, Siemierzyński z Nowoaleksa. i, 
Frenkel z Wiskitua, Sobotowiez z Warszawy, 
krzewaki x Łasku, Marya Leipscher z Mittweida 
Ffirstenwald x Tomaszowa. 


- ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW — 
+ zaw GODZINY i MINUTY 


przychodzą: | L|] 3/30] 10j 15] 4/30] 6150/10130 


dowóz | 555] 2|ss] also] s|ss] ojas 


przychodzą 


do Koluszek 

n Skierniowie - 
„ Warszawy , 
„ Aleksqwicowa 
„ Piotrkowa 
„ Granicy . 
n Sosnowa 


-o >- 


Fzstama BES55SG 


"Sauer 


i 


% 


è 


W ządi dż, niwie, obeeman j Sh) ` | FE RAR 
przep 2 i. policyjuemi 3 3 ł , W administracyi „Dziennika Łódzkiego” są do 


ZEE "Q  Fidkdlnowi nm , „jj PRPS 0 PRT M ROBOTNIKÓW 
| REC KAZANIE = | 


„ Książki fabryczne 
z T w Nowej Synagodze. 4, 


dÊ Żapisywania małoletnich robotników, oraz $9 
osób litościwych —nie o pomoc ma-|f 
LJ 


teryalną lub wsparcie, lecz p r KSIĄŻKI 
błaga o pracę f zapisywania dowodów legitymacyjnych robo- 7% 
o jakia kolwiek zajęcie które pozwoliło-|i tników. i 


Mazda 1.W: Panowie 1 Panie ulitowić : . 8 
Ai nania ge rada zematy do zapisywania =$ 
wypadków w fabryce, 


> 


M a e a 2 2 a A a 


| Im y 5 . —. 


się nnd rozpaczliwem jego położeniem i Z 
dać mu u siebie, lub wyjednać u znajo- 
mych jakiekolwiek zajęcie, a wyświadczy- 
cie tym sposobem wielkie dobrodziejstwo 
i pomoc. Zawiadomienia lub wezwania 
proszę uprzejmie składać w administracyi 


Wszech rosyjska 


że. e 


„Dziennika * pod adresem „Praca*. į . 
zwala aa iE oraz wszelkie druki służące 
Wspierajcie przemysł krajowy !! 


„ UŻYWA JCIE: "Tr AR Ż Î ] | ] Ę : 
ae "-E- wystawa pożarowa EU MILI ommy 
S. Glińskiego arramenry. š ASARI AEAN E AOA 

8. Gliński abryka * | s 
pz ae rz, W dt Petersburgu. numerów pożyczki Podr im A t. (Ii-ej ewisyi), wylo- 


s kowskiej % 27, sowanych z wygraną, oraz amortyzowangch, w ciągnieniu z dnia 2 


W- jachi 2108-0 : : 2 > zato ABIA 
L dom W-go Majscbatma. OSO przyjmowanie deklaracyj od wystawców przedłużono do |, UB takom KLA . 
Lecznica dla zwierzat '„=*<rę: dnia 1 (13) Lutego r. b. | 
ŻNIA Angielska Przyjmuje nas tı- ulica Pantelejmonskaja X 2. 
łe leczenie komi i psy i udziela porady y p | 
m made W goi + sag i trwało ZE ARE AE (l | 
meie koni, ul. Milaza (21-8. r] z =" . ap a , 
' r n : 32 500] 5678| 9 ) | 10107) 6 
80480". Warikof i Kwaśniewski. Towarzystwo «Cyklistów Łódzkich. BA z „ śe] gilas) sm ious p soo| 1933118] sogo 
waka: a Dana" -= 138| 6) 63| 19 0142) 26 154264 10000 
W Imieniu Najjaśniejszego Pana W PIĄTEK, dnis 22 stycznia 1892 raku ' o4al48] _ 1000| 5801/32 500 1000 | 15460) 2 500 | 
w dniu 7 stycznia 1892 rohu Sąd Wieczorem od godz 7'/ w A! m „AT i a 500 z = 
Okręgowy: Piotrkowski w komple- 8 . 1651 50 500 6026| 29 500 1000 | 15610 500 | 
cie Wice Prezesa S. W. Srzednic- oncer na 0odz1e 584| 45 500} 6076] 49 500 1561 500 
kiego, eg Sądu MaP. Rago- 61923 500|- 6242] 39 500 1562h 500 | 
zina, i Ch. F. Kołokołowa. rozpa- Wejście kop. 25. 131 705) 35 500 45 500 | 15738) 500 | 
trzywszy prośbę Ludwika Immisza,jgf W Sobotę, dnia ZkStycznia” pluc będzie oświetlony do godz. 10 wieczorem m 14 = LL 2 p = pó re 
oere w mieście e pod ~ 1028, É 500 |a 530% F 1000 500 | 16116 500 
zad, mi: 1) ogłosić padio ść Łój. Egzystująca od roku 1856, nagrodzona licznemi medalami złotemi i arehrnemi 108 8 Be 6464 21| 500 500 16128 i 500 
- « . ô Vi 
kiego fabrykanta Ludwika syfa D st | a n a a ] F h er> + m4 pn -4 2 s. Aż, a 
Ludwika Jmmisza i początek tako-|* * Jy y rni p rowa J. uc sa 1187) 30 500| 68632) * go 16259|38 600 
wej oznaczyć „od dnia 7 stycznia, 1 > 1373) 33 560 | 6740) 16 500 | 16315) 500 
1892 r. 3) pieczętówać mająteć „PARY w WARSZAWIE" g 1442) 50| 500 | 6764) 18 500 500 | 16827 500 | 
usid gl P iekelwiek TakOWY Zawiadamia Szanówną Publiczność m. Łodzi i okolicy, że otworzyła w Ł'DZA, | 146!) 46 500 |" 6756, 1 500 500 | 1638035 500 
padieg! i g 1 AKOWY |przy nlicy Piotrkowskiej % 536 (vowy 116) w domu J. Warszawskiego 1491| 41 600d 6772/1 500 500 | 1640730 500 
znajdować się może, 3) oddać'upa- 1518) 41 500 | 6774) 1 500 500 | 1944645 500 
łego pod dozór policyi, 4) nazna- F I | I E il | 500 SĘ 500 50 sa" 1000 
czyć Członka Sądu A. A. Woro-|, À » 1646) 3 500| 673 500 500 | 16565 1 
S e i ia 4 poleca bogato asortowany skład wyborowych likierów, jak również wszystkich | 1787 34 1000} 5522 38 500 500 | 16676, 500 | 
bjewa Sędzią Komisarzem, a adw 0-|ignych słodkich wódek i szirytualij, jak: alembik, grał moj STOLORóW pay spi- 1846 12 500 | 6925) 36 500 500 16634 500 | 
kata przysięgłego Konopackiego|fytus winny, spirytus do politury i do palenia, oraz mocną i smaczną okowitę 1846| 13 500 | 7042) 50) 500 500 | 167723: 500 | 
owu, 5) kopje deoyayi, wy- Dæ- po cenach fabrycznych. we  112—3| SKG) Sof mae l So ang] Era- 1000 
Fak. M ULADOSGWEA w Aziónnikach E en aa iaw Ja uczennioa aria y ziega Sool neal 7 500 10500 | 17000) 600 
w sposób przepisany przez prawo, Łódzk y By a UCZENNICA sjsdająca język| 2327| 3] 1000| 7184|15) 500 500 | 17070) 500 
6) wyrokowi nadać tymczasową LOZKA francuski i muzykę posżukuje miejsca do| 2396|37 500 | 7230|14 500 500 | 17252 500 
ekzekucyę ku podaje do wiadomości. żew dniu 14 (26)|dzieci tutaj lub na wyjazd. 2403| 35| 500] 7332|14 500 500 | 17279, 500 
Na oryginal dni Wi stycznia 1892 roku o godzinie 10-ej ranoj Wiadomość w sklepie pana Łaszkiewi-| 2443 42) 500] 7432/33 500 500 | 17300 1000 
Na oryginale podpisano: WiCe-/na stacyi towarowej Łódź, sprzedawać sięjęza róg ulicy Widzewskiej i Cegielnia-| 2504 aoj 500 | 7456|15 560 600 | 17367 500 
Prezes Śrzednicki, Sekretarz Tro-|będzie przez publiczną licytacyę, trans-|nej. i08—3 | 2509) 10) 500| 7460]22| 5000 500 | 17400) 6 1000 
janowski. zee wina 5 ay wagi dów 45 arię [—— l Ją JT 500 p 14) 500 500] 17430 500 
y ; tów 25, d 2 i itatni 2548| 2 5| 49! 5 7549/1: i 
Zgodne z oryginalem: Kuratoriy z, a > F Aalaga E ra Od 1 kwietnia r. b. POSZU- zma 3 pa 81 2e w kaj Mini ED 
upadłości ; i 3 towym M 101973 od Weiósteina dla oka- KUJE sie 2612) 47 500] 7851] 77 o, 500 500 | 17709 500 
Juljusz Konopacki, ziciela dablikatu. _ 125— ` eee ma ~ 200 maa 50) 50 500 Aa 0 joao 
Adwokat przysięgły. Zarząd Drogi Żelaznepfabrycz.| Mieszkania | $e |, 500 500 | 17881 sooo | 
Na zasadzie 478 $ Kod. Hand. ij, „„„, = Łódzkiej "23 złożonego z dwóch dużych lub 5120) » a 32) = r HEHE i m 
zgodnie z decyzyą Sędziego Komi- DOWODZONA A zaa "|trzech małych pokojów, przedpo-| 3178,14 500} 3159|45 500 1000 | 18052/48 500 
3 2go war p. A. Galewskiego, o zagubieniu da-|, = =. ,. A 1 n 3353] 5 500 | 8193 5 200000 500 | 180951: 500 
wzywam wierzycieli masy|plikatu listu frachtowego Aleksandrów koja i kuchni. Oferty pod litera-| 355 gą 500 | 8405| 19] 500 500 | 18124 500 
upadłości łódzkiego fabrykanta Lu- Łódź za M 20848 a dnia 25 listopada (7|mi „K. L.“ proszę składać w Admi- | 500| 8581|45 500 500 | 1813 500 
dwika Imwisza, zebrać się w dniu rak popłaca. Ty pien salaan pajżwi nisiracyi „Dziennika Łódzkiego“, 500] 8612/40) 500 500 | 181 500 
20 stycznia (1 lutego) 1892 r. olmianiony « ię grę zzo 106 - 0 500| 8719] 9! 500 500 | 1816 500 
AAS! tudni "r" h mieniony duplikat listu frachtowego Lil paar Kawy Zz Z! 1000 | 8724 10! 500 500 | 1840840 5000 
godzinie 12 w południe w gmachu|naje za nieważny. 124—3 ZGINĘŁY 500| anra 1 500 
Sądu Okręgowego Piotrkowskiego "ga Ź lazna Fabryczne — b , 500 oil hp p = i 500 
w celu przedstawienia Sędziemu Droga Że Lódk abryczno- dwa paszporty. 500 | 8759/21 500 500| 1 500 
Komisarzowi listy syndyków tym- „0dZKA wydane z gminy Przedecz i 500 | 8837|41 500 500 | 1 500 
4 A Ą A p v: A . gmit zedecz, powia- 5 
SS, trzy oy mma od KE raj e e tu włocławskiego, jeden na imię poon m 25) Ro 009 | 1896 50 
liczby mających być wybranemi. [duplikatów listów frachtowych Warsza-|Hefsza Majera Haltrycht, drugi na 1000 | 9001|20 500 500 | 19118 500 
Kurator upadłości wa-kódź za R 3 103004 i „load A dnia|imię Chaima Szlamy Hałtrycht. = za r: pm m4 e E i 
i x i 16 ni š żelazna w > 5 
Juljusz Konopacki, F a Łódzka odajć Droge kalas oi, Łaskawy znalazca raczy złożyć 500| 9293) 3 500 500 | 19380] 500 
Adwokat Przysięgły.  |że pomienione duplikaty listów frachto- takowe w magistracie tutejszym. 500 | 9205/36 500 500 | 19434 500 
188—1|wych nznaje za nieważne. 123—3 121 — 500 | 9245/17 500 500 | 19511 500 
we 500| 9352) 34 500 500 | 19536 500 
1981 
S 500 | 9929/23 500 500 | 19839 500 
PRAWDZIWY: LIKIER BENEDYKTYŃSKII AWDZIWY: LIKIER BENEDYKTYNSKI sę CIEZKO dż | 3 
J AMP ICY = 1 
Z KLASZTORU FEC. WE FRANCYI „3 i 500 |. 9995) 36 8000 5000 | 19909118) 75000 
WYBORNY, WZMACNIAJĄCY, WZBUDZAJĄCY „TRAWIENIE 1 APETYT. 2 500 | 10910|40) 8000 5000 | 19945/39 500 
NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW. SE. 0 5000 | 10041 | 47 500 1906835) Md 
czworogrannej etykie- ax Następujące serye wyszly do amortyzaeyi : 
ty u spodu każdej bu- R m El 244 586 980 1040 147 2075 2331 2406 WA 2774 2917 3016 3071 3818 3612 376 
telki z podpisem Dyre- EE 4108 4285 4477 4708 4812 5058 5065 5272 5502 5732 5003 6214 0314 GLO GEN 
która generalnego. Su á 6507 6614 6738 6762 6826 7384 7459 8060 8083 5260 8530 8536 9822 BL 9389 03% 
3 EO yna RE AAS a NJ UM AA ES AD IM 
Rat 5 S 2 490 1 
W SPRZEDAŻY w kaćdśn: mieście we wszystkich ko 11506 14612 14929 15068 15118 15860 10401 15760 15830 16205 17099 17540 17561 


17180 17746 17782 18063 18269 18524 19192 19240 19347 19400 19447 19519 


Wypłata wysrunych dokonywać sig będzie wyłącznie w banka państwa w Patars= 
talu za bilety wylosowane do amortyzacyi w banku państwa 


poc ry oiii ozkwszy od duią 1 (13) kwietnia 1892 r. 
Bolesław Knichowiecki „losnoaezo Liessypow 10 Tae 1891 r. W drukarni ennika Łódzkiego”. 


lepszych handlach delikatesów, wini likierów. 


